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szewickiej w ubiegłym roku również wystąpiła ze 
znamienną rezolucyą powstrzymania sią od wszel­
kiej akcyi zbrojnej przeciw sowietom.

Walczyłem ramią przy ramieniu z bratnim lu­
dem polskim i z ufnością w przyszłość wspólnie 
chcemy odbndowywać nasze spalone chaty.

Dziś zamiast kajdan komuny moskiewskiej mamy

Z żałobnej kroniki nagiego piśmiennie lw a:
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na tej cząstce oswobodzone] ziemi spokój, ład, bez­
pieczeństwo życia i mienia, możność pracy, wolność 
słowa i swobodą obywatelską.

Tedy uroczyście, łącznie z kilkoma tysiącami 
ochotników-Białorusinów z tych stron pochodzących, 
pójdziemy do urn wyborczych i zażądamy, aby zie 
mia ta została połączona z Rzecząpospolitą Polską", 

Powyższe słowa i im podobne, a było ich bar­
dzo wiele, trafiły też d i serc ludności, Wileńszczy- 
zną zamieszkującej, a następstwem ich poważny 
przebieg i wynik wyborów w dniu 8. stycznia.

O nastrojach, jakie w dniu tym pamiętnym pa 
nowały w sercu Litwy Środkowej, we Wilnie, czy 
tamy w jednem z pism codziennych:

„Godzina 10 rano. Jesteśmy w Wilnie.
Miasto ożywione, ale spokojne, raczej świąte­

czne, aniżeli rozagitowane. Przed lokalami wybor­
czymi długie ogonki glosujących. Administracya wy­
borcza, przyznać należy, doskonała. Glosuje sią w 38
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lokalach, niema więc zbytniego ścisku. Ulice po­
kryte istnem morzem plakatów, odezw i druków.

Ruch wyborców znaczny. Do godziny 2 gloso- 
wałb w mieście 25 tys. ludzi. Walka toczy sią pod 
znakiem bezwzględnej przewagi „trójki", t. j. listy 
Centralnego Eomietu Wyborczego. Uderza znaczny 
udział kobiet. P. Zabierzowski, jeneralny Komisarz 
Wyborczy, pozwala głosować tylko tym, którzy 
zarejestrowali sią przed 22 gim grudnia,

Spotykam przygednego znajomego z pociągu. 
Stary, jowialny Wilnianin, kresowiec czystej krwi, 
nie oszczędzający w rozmowie wileńskich imiesło­
wów. Odszedł przed chwilą ze srogiem zaklęciem 
od urny wyborczej. Nie wierzy już w dobry wy­
nik wyborów, bo ani jemu, ani piąciogłowej rodzi­
nie jego, która „przyjechawszy aż od Grudziądza", 
nie pozwolono głosować. Takich uprawnionych do 
głosowania, którym nie pozwolono oddać ważnych 
głosów, doliczono sią w samem Wilnie przeszło 
2 000. Naprawdę karygodne niedbalstwo władz na­
szych i za daleko posunięta ścisłość formalna Je- 
neralnego Komisaryatu. Idą sam do p. Zabierzów- 
skiego i przekonywam sią, że nawet wobec gróźb 
i płaczu rozżalonych rodaków jest nieubłagany.

Mój znajomy z pociągu jest przekonany, że w tej 
niejasnej sprawie ¥.000 głosów polskich tkwi jakaś 
intryga... Ligi Narodów.

Ale otóż i Liga Narodów.
Znaleźli sią panowie z Ligi w Wilnie, jak roz­

głośnie twierdzą... przypadkowo. Zjechało trzech 
panów z Komisyi Kontrolującej, mającej swą sie­
dzibą obecną w Kownie. Jest p. Tsntsui, japoński

oficer, p. Lasicz, Serb, sekretarz Kom. i oficer fran­
cuski jako adjntant.

Panowie z Ligi Narodów rozmawiają chętnie 
< i uprzejmie, grzecznie o wszystkiem, lecz przemie­

niają sią w milczące głazy, gdy sią tylko zacznie 
mówić o... Wilnie.

Z rozmów z panami z Ligi wynika, że nie ma­
my w nich bardzo oddanych przyjaciół. Z drugiej 
strony należy zaprzeczyć kategorycznie pogłoskom 
o rzekomo wrogiej Polsce agitacyi komisyi kontro­
lującej. Szczególne poruszenie wywołują oni wśród 
kół żydowskich, które z obecności ich w Wilnie 
wysnuwają daleko idące wnioski.

W chwili, gdy piszą w restauracyi Hotelu Geor- 
ges te słowa, wpada do lokalu kilku studentów, 
którzy powrócili ze wsi z senzacyjną wiadomością:

— Żydzi głosują!
W  rzeczywistości, o ile można było stwierdzić, 

głosowali żydzi tylko w niektórych okręgach w ma­
łej liczbie.

Naogół stosunek żydów do dzisiejszych wybor­
ców określił w sposób deklaracyjny p. Kruk, jedm 
z działaczy, który oświadczył:

— Zdaniem żydów, Ziemia Wileńska nie może 
być przyłączona do żadnego państwa narodowego. 
Całość stanowi dopiero Litwa historyczna, która 
powinna być państwem narodowościowem z autono 
miami narodowemi. Stosunek do państw sąsiednich 
mogłaby określić tylko konstytuanta na całem te-

j rytorynm Litwy historycznej. Tą wysoce dyploma­
tyczną i areynróczystą deklaracyą zakończył p. Kruk 
obiecującem zdaniem:

— Jest możliwe, że ogólno-litewska konstytuanta 
nawiązałaby ściślejsze stosunki z Polską, nawet w for­
mie federacyi...

Jako drugą przyczyną wstrzymania sią od gło­

sowania, podał p. Kruk starą na pamięć wyuczoną 
śpiewką o... niezałatwieniu sprawy żydowskiej.

Jak zachowają sią żydzi pc dzisiejszym plebi­
scycie ? Na pytanie to odpowiada przedstawiciel ży­
dów, wkraczając już na szerokie tory światowej 
polityki: „Jeżeli sejm wileński uchwali inkorpora­
cję i uchwałą tą potwierdzą państwa sprzymierzone 
albo Liga Narodów, wtedy żydzi staną sią lojalny­
mi i przyjmą udział w pracy państwowo-twórczej.

O nastrojach wsi decydowała znana z politycz­
nych działań t. zw. „ostatnia chwila". Włościanie 
nie oryentujący sią w różaicach partyjnych byli za­
skoczeni walką poszczególnych ugrupowań. Słu­
chali chętnie wszystkich, którzy zapewniali wciele­
nie do Polski, w końcu zniecierpliwieni agitacyą 
„Odrodzenia" i Rad ludowych poczęli głośno wyra­
żać swoje zniecierpliwienie, dziwiąc sią, dlaczego 
„Rząd" pozwala na stawianie więcej niż dwn list, 
„żeby było wiadomo do Polszczy czy do Lit^y".

Zainteresowanie wyborami wzrosło bardzo w osta­
tniej chwili. Na przeszkodzie stał brak koni, zła 
sanna, a przedewszyszystkiem znaczne odległości od 
miejsc głosowania i silny mróz. Pewna część kobiet 
do urny nie stanęła ze wzglądu na niemożność opu­
szczenia zająć domowych. O pierwszeństwo na wsi 
walczyły Centralny Komitet Wyborczy i Rady Lu­
dowe". _________
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Stanisław Kozłowski i Zygmunt Sarnecki. Oba na­
zwiska zapisane były chlubnie zwłaszcza w dziejach 
naszej literatury dramatycznej ostatniego okresu.
/ Sp. Zygmunt Sarnecki, człowiek o wysokiem wy­

kształceniu i wyrobionym smaku artystycznym, ży­
cie swoje całe i majątek poświęcił służbie literatury, 
w której zajął bardzo poczestne miejsce jako autor 
wielu w swoim czasie bardzo popularnych i cieszą­
cych sią ogólnem uznaniem utworów dramatycznych, 
tak oryginalnych jak i przeróbek i tłómaczeń z ob 
cych języków (najpopularniejsze z nich: „Febris 
anrea", „Harde dusze", „Szklana góra") całego sze­
regu stndyów literackich i artystycznych oraz no­
wel, czytywanych z ogromnem zajęciem. Niepośle­
dni znawca obcych języków i literatur, wiele cen­
nych utworów przełożył na język polski, jego po 
drącznik literatury francuskiej zyskał mu zasłużony 
rozgłos. Jako założyciel i wydawca illustrowanego 
dwutygodnika „Świat", wprowadził do naszej lite­
ratury nowy typ pisma peryodycznego, koło któ­
rego zgrupowało się wiele młodych talentów, dając 
sią poznać na jego łamach szerszej publiczności. 
Jakiś czas kierował teatrem w Poznaniu, był ró­
wnież doradcą literackim krakowskiej sceny. Osta 
tnie lata swego sędziwego żywota przepędził prawie 
w niedostatku, zmarł w Krakowie w 85 roku życia 
w Zakładzie im. Helclów. Zgon jego wywołał ogólny 
żal, śp. Sarnecki cieszył sią bowiem uznaniem nie- 
tylko dla swych prac literackich, ale i dla zalet swego 
serca i charakteru, któremi umiał sobie jednać oto 
czenie.

Sp. Stanisław Kozłowski zmarł w Warszawie 
śmiercią samobójczą, nie mogąc przeżyć zmiany obe­
cnych stosunków w dziedzinie literatury, które jego 
nie tak dawno jeszcze pierwszorzędnego autora dra­
matycznego, zesuwały na plan drugi. Czul, że no-
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